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 August Strindberg
 
 
 
Pewien bogacz przybył raz na biedną wyspę i od razu się w niej zakochał. Dlaczego, tego nie wiedział,ale został nią po prostu oczarowany. Może dlatego, że wyspa ta obudziła w nim wspomnienia z dzieciństwa, a może przypomniała mu jakiś piękny sen.

Kupił wyspę, wybudował willę i zasadził rozmaitej piękności drzewa, krzewy oraz kwiaty. Wokoło rozciągało się morze. Miał swoją własną przystań z masztem do wciągania flagi i białe łódki; dęby wielkie niczym kościoły ocieniały jego dom, a rześkie wiatry przelatywały ponad zielonymi łąkami. Miał żonę, dzieci, służbę, zwierzęta pociągowe; miał wszystko oprócz jednej, maleńkiej, ale najważniejszej rzeczy, rzeczy, o której wcześniej nie pomyślał: słodkiej wody. Kopano więc studnie i wysadzano w górach skały, ale zawsze płynęła tylko słona, brązowa woda. Filtrowano ją, dzięki czemu stawała się przejrzysta jak kryształ, ale w dalszym ciągu była słona. I w tym tkwiło całe zło.

Żył wówczas pewien wybraniec boży, któremu zawsze wszystko się udawało i który był jednym z najsławniejszych ludzi na świecie. Wszyscy do dziś pamiętają, jak dotknął skały swoją diamentową różdżką i, niczym Mojżesz, sprawił, że trysnęła z niej woda.

Na wyspie też użyto diamentowych świdrów w nadziei, że i tu ze skał tryśnie woda, jak tryskała we wszystkich innych górach. Wiercono więc za sto talarów, za tysiąc, za kilka tysięcy, ale wciąż znajdowano jedynie słoną wodę. Najwyraźniej miejsce to nie cieszyło się bożą łaską i bogacz zrozumiał, że nie wszystko można dostać za pieniądze, a w szczególności szklanki świeżej wody, nawet, gdyby człowiekowi zrobiło się słabo.

Ciężko mu było na duszy i życie przestało go cieszyć.

Nauczyciel, mieszkający na tej samej wyspie, zaczął wertować stare księgi i posłał po starca z różdżką, ale i to nie na wiele się zdało.

Ksiądz, który był jeszcze mądrzejszy, zebrał pewnego dnia wszystkie dzieci ze szkoły i wyznaczył nagrodę dla tego, kto odnajdzie ziele zwane złotorostem. Rośnie ono na miejscu, w którym powinno znajdować się źródło.

- Kwiaty ma niczym przywrotnik, liście niczym skalnica ziarenkowata, zwana inaczej paprotnicą kruchą. Wyglądają na wierzchu jak obsypane złotym pyłem. Pamiętajcie!

- Kwiaty jak przywrotnik, liście jak skalnica - powtórzyły dzieci i pobiegły do lasu i na łąki w poszukiwaniu złotorostu. 

Ale żadne z nich nie znalazło ziela. Jeden chłopczyk wrócił do domu z wilczomleczem, na czubku trochę złotawym, ale trującym. I to nie było to. 

Prędko znudziło im się szukanie. 

Na wyspie mieszkała również mała dziewczynka, która jeszcze nie chodziła do szkoły. Jej ojciec był dragonem, miał niewielką zagrodę i był bardziej biedny niż bogaty. Jego jedynym skarbem była właśnie ta mała córeczka, którą nazwano we wsi pięknym imieniem Modraszek, ponieważ zawsze miała na sobie błękitnoniebieską bluzeczkę z szerokimi rękawami, które powiewały na wietrze, kiedy się poruszała. Modraszek to taki mały niebieski motylek, którego można zobaczyć w trawie w pełni lata. Jego skrzydełka przypominają płatki kwiatów lnu, fruwający kwiat lnu, z aparatem ssącym zamiast pręcika. Modraszek, oczywiście ten dragona, był niezwykłym dzieckiem, odzywał się rzadko, ale zawsze mądrze. Nie wiadomo było, skąd biorą się u dziewczynki takie mądre słowa. Wszyscy ją lubili, nawet zwierzęta; szły za nią kury i cielaki, a byk pozwalał jej się głaskać. 

Dziewczynka często bawiła się sama, czasami gdzieś przepadała, a potem wracała. Kiedy jednak ktoś spytał, gdzie była, nie mogła odpowiedzieć, mimo że miała naprawdę dużo do opowiedzenia. Widywała niezwykłe rzeczy, spotykała starców i staruszki, którzy opowiadali jej to i owo. Dragon pozwalał jej na te wycieczki, gdyż wierzył, że coś ją chroni od złego. Pewnego ranka Modraszek wybrał się na wędrówkę. Małe nóżki niosły dziewczynkę przez łąki i pastwiska. Podśpiewywała sobie piosenki, których nikt przedtem nie słyszał i które sama wymyśliła. Poranne słonko świeciło tak młodo i ślicznie, jakby dopiero co się narodziło, powietrze było rześkie i wyspane, rosa parowała, a jej świeża wilgoć chłodziła małą twarzyczkę Modraszka. Jak tylko dziewczynka weszła do lasu, spotkała zielono odzianego staruszka. - Dzień dobry, Modraszku - powiedział starzec. - Jestem ogrodnikiem na Słonecznej Polanie. Chodź ze mną, pokażę ci swoje kwiaty. 

- Zbyt wielki to dla mnie zaszczyt - odpowiedział Modraszek.

- Ależ nie, przecież nigdy nie skrzywdziłaś żadnej rośliny.

Poszli więc razem i wkrótce znaleźli się nad brzegiem morza. Piękny mały mostek prowadził wprost na wysepkę. Był tam ogród! A w nim wszystko: i duże, i małe, uporządkowane jak w książce. Ogrodnik mieszkał w domu z wiecznie zielonych drzew, sosen, świerków i jałowców, pokrytych chrustem; podłogi były utkane z zawsze zielonych krzewów i ziół, a szczeliny wypełnione ciasno mchami i porostami. Bażyny, zimozioły i niedźwiedzie grono zastępowały deski. Sufit składał się z pnączy: był tam winobluszcz, kozilistek, klematis i pospolity bluszcz, a wszystko splecione tak ciasno, że ani jedna kropla deszczu nie przedostawała się do środka.

Przed drzwiami stały ule, lecz zamiast pszczół mieszkały w nich motyle. Cóż to był za widok, kiedy wylatywały ze środka!

- Nie lubię męczyć pszczół - powiedział starzec - a zresztą są takie brzydkie. Wyglądają jak owłosione ziarnka kawy i w dodatku kłują jak żmije.

Weszli do ogrodu.

- A teraz będziesz czytać z elementarza natury, poznasz tajemnice kwiatów i działanie ziół. Nie możesz jednak o nic pytać, możesz tylko słuchać i odpowiadać... Spójrz tu, drogie dziecko, na tym granicie rośnie coś, co przypomina szary papier. Pojawia się, kiedy góra zmoknie. Góra pleśnieje, a pleśń nazywamy porostem. Tu mamy dwa rodzaje porostów. Jeden przypomina rogi renifera i nazywa się chrobotek reniferowy. Jest głównym pożywieniem reniferów. Drugi to mech islandzki i przypomina... No, co on przypomina?

- Przypomina płuco, tak jest przynajmniej napisane w podręczniku do przyrody.

- Tak, pod szkłem powiększającym przypomina pęcherzyki płucne i dlatego ludzie nauczyli się używać go w chorobach układu oddechowego. Kiedy porosty utworzą warstwę próchnicy, pojawiają się mchy. Mają coś w rodzaju prostych kwiatków i rozsiewają zarodniki, a wyglądają jak lodowe kwiaty, które mróz maluje zimą na szybach. Zauważ jednak, że przypominają także wrzosy i drzewa iglaste, i wszystko, co tylko możliwe, bo rośliny tworzą jedną wielką rodzinę. Na przykład ten rokitnik jest podobny do choinki, ale owocnię ma jak mak, chociaż może trochę skromniejszą. Na mchach pojawią się kwitnące wrzosy. Gdybyś popatrzyła na wrzosy przez szkło powiększające, to zobaczyłabyś, że przypominają wierzbówkę kiprzycę, po łacinie epilobium, albo rododendron, albo wiąz, który jest tylko wielką pokrzywą. Pożywienie z próchnicy jest gotowe i już może na nim rosnąć wszystko. Człowiek potrafi wykorzystać część roślin, ale natura sama dostarcza mu wskazówek, które rośliny są pożyteczne i jak należy ich używać... Nie ma w tym nic dziwnego, podobnie jak nie ma nic dziwnego w pięknie i barwach, które przybierają kwiaty, by poinformować owady, gdzie się znajduje słupek. Popatrz na len, roślinę najbardziej pożyteczną ze wszystkich, a przekonasz się, że to ona sama nauczyła człowieka prząść. Popatrz tylko na jej kwiat, a zobaczysz pręciki, które otaczają słupek niczym paździerze włókno. Aby wyrazić się jaśniej: natura pozwoliła na przykład pewnej roślinie, będącej pasożytem, a zwanej wilcem, owijać się dokoła innych roślin w górę i w dół niczym czółenko w krośnie. Dziwne, że to nie człowiek, ale motyl odkrył pierwszy, że len można prząść. Nazywa się zwójka, a przędzie z liści i własnej nici małą kołyskę i prześcieradło dla swoich dzieci. Jest na tyle sprytny, i tak świadomy czasu, że tuż przed zebraniem lnu, jego potomstwo jest gotowe do odlotu. 

A zioła lecznicze! Pomyśl tylko! Spójrz na ten wielki mak, płomienny jak gorączka i obłąkanie! Na dole kwiatu jest czarny krzyżyk - apteczny symbol oznaczający truciznę. Pośrodku krzyżyka tkwi rzymska waza z nacięciami. Kiedy zacznie się je żłobić, popłynie leczniczy sok, który - źle użyty - może spowodować śmierć, ale dobrze użyty sprowadzi miłego brata śmierci sen. Oto jak mądra i szczodra jest natura. No, ale teraz obejrzymy sobie złotorost!... 

Staruszek zrobił pauzę, żeby zobaczyć, czy Modraszek okaże się ciekawski. Ale nie. - A więc teraz obejrzymy sobie złotorost! 

I jeszcze jedna pauza! Modraszek umiał milczeć, mimo że był jeszcze taki malutki. 

- Obejrzymy złotorost, który ma kwiaty przywrotnika, a liście paprotnicy. Jest to znak rozpoznawczy miejsca, w którym znajduje się źródło. Przywrotnik gromadzi w swoich liściach rosę i wodę, dzięki czemu sam jest malutkim źródełkiem, a paprotnica kruszy góry.

Bez gór nie ma źródła, a góra czasem znajduje się gdzieś bardzo daleko. To właśnie mówi złotorost tym, którzy go rozumieją. Rośnie on na tej wyspie, a tobie w nagrodę, że jesteś taka milutka, będzie dane zobaczyć to miejsce. Z twojej małej rączki bogacz otrzyma świeżą wodę dla swej spragnionej duszy i dzięki tobie wyspa ta będzie błogosławiona. Idź w pokoju, moje dziecko. Kiedy znajdziesz się w leszczynowym lesie, zobaczysz po prawej stronie srebrzystą lipę, a pod nią padalca, który nie jest niebezpieczny. Pokaże ci drogę do złotorostu. Zanim jednak odejdziesz, dasz dziadkowi buzi, oczywiście jeśli zechcesz. Modraszek przysunął swą malutką buźkę do staruszka i pocałował go. Wtedy twarz starego rozjaśniła się i odmłodniała o pięćdziesiąt lat.

- Pocałowałem dziecko i otrzymałem dar młodości! - powiedział ogrodnik. - Nie dziękuj mi więc i żegnaj!

Modraszek powędrował do leszczynowego lasu. Szumiała tam srebrzysta lipa, a w jej kwiatach grały trzmiele. Padalec leżał dokładnie tam, gdzie miał leżeć, tylko że był nieco zdenerwowany.

- Spójrzcie, kto przyszedł! To Modraszek, który ma dostać złotorost! - powiedział.

- Dostaniesz go, pod warunkiem, że nie jesteś plotkarką, kłamczuchą ani ciekawską. Idź teraz prosto przed siebie, a trafisz na złotorost.

Modraszek poszedł przed siebie i spotkał staruszkę.

- Dzień dobry - powiedziała staruszka. - Podobno byłaś u ogrodnika na Słonecznej Polanie?

- Dzień dobry - odpowiedział Modraszek i poszedł dalej.

- Widzę, że nie jesteś plotkarką - stwierdziła staruszka.

Wtedy dziewczynka spotkała Cygana. 

- Dokąd idziesz? - zapytał. 

- Prosto przed siebie! - odpowiedział Modraszek. 

- Widzę, że nie kłamiesz! - rzekł Cygan. 

Następnie zobaczyła mleczarza z wozem i koniem. Nie mogła zrozumieć, dlaczego koń siedział na wozie, a woźnica był zaprzęgnięty do wozu. 

- Ruszam z kopyta - powiedział woźnica i tak szarpnął, że koń wylądował w rowie... - A teraz podleję żyto - dodał i odkorkował butelkę z mlekiem, żeby podlać pole. 

Modraszek pomyślał, że to dziwne, ale nawet nie spojrzał w tamtą stronę, tylko poszedł dalej. 

- Nie jesteś też ciekawska - powiedział mleczarz. 

Wtedy Modraszek stanął u stóp góry. 

Słońce przeświecało przez leszczyny i padało na zieloną łodyżkę soczystej rośliny, która błyszczała niczym najszczersze złoto. Był to złotorost i Modraszek zobaczył, jak z wnętrza góry wypływają strużki wody w kierunku łąki bogacza. Dziewczynka uklękła i zerwała trzy złotorosty, które schowała do fartuszka. Następnie wróciła do domu do ojca. Dragon włożył hełm, kurtkę, wziął szablę i poszedł do księdza. Po czym wszyscy troje udali się do bogacza. 

- Modraszek znalazł złotorost! - oznajmił ksiądz, kiedy stanęli w drzwiach salonu. 

- Jesteśmy więc bogaci, cała wioska! Teraz będzie tu kurort! 

I rzeczywiście powstał tam kurort. Przypłynęły parostatki i zjawili się kupcy. Wybudowano gospodę i pocztę, zaczął działać lekarz i apteka. Każdego lata do wioski płynęło strumieniami złoto. I tak oto kończy się bajka o złotoroście, który zamienił się w prawdziwe złoto. 
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